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WIADOMOŚCI KRAJOWE 1
Ukaz N ajw yższy  o pensjach em erytalnych i dodat­

kach do nich.
( C i ą g  d a l s z y . )

P. Auguście-Rozal j i  z Rejchel tów Hedrych.  wdowie  
po An ton im  Hcdryehu.  asys tencie  a r ch iw um wydzi a łu  
ska rbowego przy rządzie gu bc rn i a ln y m Radomskim,  
oraz ich córce An ie l i -Ewie ,  rs. 47  kop.  50 .  Antoni e-  
mu-Onuf re rnu-Fra r i c i s zkowi  Wysock i emu,  b. s t r a żn i ­
kowi  cc lno -g ran i cznemu  w ok ręgu  7m,  rs.  72.  An to ­
n i emu Rakowsk i emu ,  b. s t r ażn ikowi  ce lno-g ran icznc-  
mu w ok ręgu  Om, rs. 180.  A lcxand row i  Radl i ński e­
mu ,  b. s t ra żn ikowi  p ieszemu w ok ręgu  l m  straży cel-  
no-gr ani cznć j ,  rs. 109 k. 50 .  J akubowi  Raszewski e­
mu,  b.  pos ługaczowi  przy komorze  celnej  le j  klassy 
Szczypiorr io,  rs. 60 .  Józefowi  Dra tw ińsk i emu ,  b. s t ra ­
żn ikowi  p ieszemu c c l n o - g r a n i c z n e m u  w ok ręgu  3m,  
rs. 2 2  kop.  50 .  A lcxand rowi  Grądzkicrnn,  b. dozorcy 
ro ga t kow em u  przy komorze  celnej  W ło da w a ,  rs. 75.  
P io t rowi  Fiur en t i n i ,  b. u rzędnikowi  do szczególnych 
poruezeń przy komisj i  rządowe j  p r zychodów i skarbu ,  
rs. 1 ,200.  W ince n t emu  Leśn i ewsk i emu ,  b. s t rażniko-  
c e iuo -g ran i cz nem u  w ok ręgu  7m,  oprócz  pensj i  rs. 43  
kop.  20 .  dodatek w ilości rs. 4 6  kop.  80 .  P. J anow i  
Waśn i ewsk i emu ,  b. nadst r ażn ikuwi  s t a rszemu w ok rę ­
gu 5 m .  rs. 39 0 .  P. F ranc i szkowi  Borkowsk i emu ,  b. 
nacze lnikowi  kom or y  celnej  2ej  klassy Kucharsk in i a .  
rs. 450 .  P. Agacie z Sagaty ńskieh Skotnickie' j ,  w d o ­
wie po Józefie Sko tn i ck im ,  rewizo rze  mł ods zym  s ł u ż ­
by zewnę trznej  konsumcyj i te j  w Warszawie ,  rs. 140 
kop.  62 .  P. W ła d y s ł a w o w i  Pogo rze l sk i emu,  b. r e w i ­
zorowi s k a r b ow em u  okręgu  P io t rkowski ego  wydzi a łu  
2go.  rs. 90 0 .  Cyp r j anowi  Okr u tu ik owi .  b. s t r a żn ik o ­
wi cc lno -g ran i cznemu  ok ręgu  6go,  rs. 135.  P. Micha­
łowi  Si c c iński cmu.  b. naczelnikowi  komory  celnej 
Herby,  rs. 450 .  Maciejowi Kon iar sk i emu.  b. s t r ażn i ­
kowi  cc lno -gran i cznemu.  rs.  1 2 0 .  P. Wiktor j i  z O r z e ­
chowskich Tarasewicz,  wdowie  po W in ce n ty m - A n t o ­
n im Tarasewiczu,  b. podrew izorze dochodów sk a r b o ­
wych tabacznych,  rs. 2 8  kop.  12. J anowi  Sl r zeszew-  
sk i emu,  b. s t r ażn ikowi  ce lno - g r an i czn emu ,  rs. 108.  
J anowi  P i l a rsk i emu ,  b. p lomb ia r zowi  ko m o ry  L o s z ­
ków.  a o st atn io b. dozorcy przy komorze  celnej  lej  
klassy Tomaszów,  rs. 54 .  Ł uka szo w i  Dudz iński emu,  
b. s t ra żn ikowi  cc lno -g ran i cznemu  ok ręgu  7go,  rs.  90.  
An toni emu Kasp rzycki emu,  b. s t r ażn ikowi  ce lno -g ra -  
b i eznemu  w okręgu  6m,  rs. 90 .  F ranc i szkowi  Trębi -  
ckiemu.  b. s t r a żn ikowi  cc lno -g ran i cznemu  w guber -  
nji Lubelski ej ,  rs. 90 .  P. Mateuszowi-Józefutowi  T ro ­
j anowsk i emu .  b. poborcy b. komor y  celnej  lej  klassy 
Nieszawa,  rs. 300 .  F ranc i szkowi  Roman.  b. dozorcy 
kogutkowemu przy komorze  celnej  Włodaw a ,  rs. 108.  
S t an i s ł awo wi  Gr ob l ewsk i emu ,  b. s t rażn ikowi  cclno-  
g r an i cznemu  ok ręgu  6go,  rs. 120.  W a le n t em u  S t a n ­
kiewiczowi ,  b. s t r ażn ikowi  ce in o -g ra n i cz n cm u  w ok rę ­
gu  6rn, rs. 120.  Tomaszowi  Rybick iemu,  b. bedn a rz o ­
wi i s t różowi  przy magazyni e  so l n ym  w p rzewozi c-  
Nur sk im,  rs. 67  kop.  50.  W ince n t emu  S e re dyńsk i e -  
bau, b. s t ra żn ikowi  celno - g r a n i cznemu  ok ręgu  3go ,  
r s. 135.  Józefowi  Bednar sk i emu ,  b. s t ra żn ikowi  cel 
bo -g ran i cznemu  w ok ręgu  5 m ,  rs. 30 .  Marcinów i Ka- 
2anek,  b. pos ługaczowi  komory  celnej  Wie ruszów,  rs. 
18 kop.  75.  P. Kaj et anowi  Zawiwszy.  b. r e w iz o ro wi  
cc luo - roga tkowemu  przy komorze  Tomaszów,  rs. 112 
k()P- 50 .  (d. c. n .)

D yrekcja  u b ezp ieczeń . —  P oda j e  do powszechr . ś j  w i ad o ­
mości ,  iż n a zasadzie  a r t  6go  us t a  wy o z a b ez p ie czen i u  t r a n ­
sp or tó w l ąd owy c h  i w o d n yc h ,  z p o w o d u  sprzv j a j ącś j  pory  
■żegludze na r zekach  Króles twa,  p r z e d ł u ż a  os t  t ee rny  t ermin  
u b e z p i e c z e n ja t r a n s p o r t ów  wo d n yc h ,  na dzień  2 0  Pażdz i er  
nika (I L i s t o p a d a )  r. b.  ęznaczony ,  d o  dn ia  8  f 2#} Li s t opa ­
d a  r. b. ,  z p o d wy ż s ze n i em składki  o 5 0  od  sta t a ryfą  oz. ia-  
ezonśj ,  z t ś m  wy ra ż n ćm zas t rze żen i em,  ze  wsze lk i e  u b e i -  
Pieczenta  v ’odne ,  tak w c i ągu  b.  m.  zażą dane ,  a j e s zc z e  na 
'biesiąo L i s topad  o b ow i ąz y w a ć  mające ,  j ako też w m c u  Li 
stopad/ . io zażą dane ,  j e d yn i e  tytko włącznie  d o  dn ia  8 (2 0) 
l i s t o p a d a  r. b. ,  zawiepa ^ a bę d ą ,  i z t ymż e  t e r mi n e m  ca iko-  
^ l(-ie się kończą:  że  c hoc i az bv  p r z e d  tym os t a tn im t e r mt -  
^ uu ,  t r a n s p o i t  miejsca s w e g o  p r z eznacze n ia  me  dosz ed ł ,  d y ­
k c j a  ani  s t os un ko wś j  części  o p łaconć j  składki  zwr ac a ć ,  a -  
ni Za s t r a ty  po  tym t e r mi n i e  zdarzone ,  o d p o w i a d a ć  nie bę 
dzie.-—  Prezes ,  r adca  tajny,  Ł a sz c zy ń sk i .  —  Naczelnik kan-  
Ce|arji,  M iedzie lsk i.

—  P o d s ę d e k  s ą du  pokoju  ok r ęg u  Szka lbmler sk i e r sk i ego ,  
z a wi ad ami a  i n t e r e s o w a n ą  publ i czność ,  że po śmi er c i  A d a m a  
P rz es my c k ie g o ,  r e j en t a  kancelar j i  ok r ęg u  S zka l bmi er sk  ego 
i P i osz o wi c k ie go  w dniu  10 (22) Wr ześ n ia  r. b.  nas t ąp ione j ,  
wszelkie  akta po t ymże  re j enc i e  pozos t a ł e ,  p o d  moje  z a c h o ­
wa n ie  o d e b r a ł e m  i s t o s o w n i e  do up owa ż n i en i a  wt adz  w y ż ­
sz ych  d o pók i  p o s a d a  r e jenta  o bs a dz on ą  me  zos tanie ,  j e s t e m  
m o c e n  p r z y j mo w a ć  w zas t ęps twie  re j en t a  wszelkie  akta n o -  
tar jvlne.  I n t e r e s e nc i  pr ze to  zg ł as zać  się m o g ą  do kancel a i j i  
mćj ,  którą w m i e ś c i e  Sz k a i bmi er zu  wl ok a l u  s ą d o w y m  u t rzy ­
muję .  — Szka l bmi er z  dnia  2 8  Wr ześ n ia  ( 1 0  Paz'dziermka)  
( 8 5 5  r .—  Edw.  S z a ł o w i c z.

—  Ks ięgarnia  Berns t e ina  p r zy  ul icv Miodowćj  Nr o  4 8 2 ,  
o t rzymał a  nas t ę p u j ąc e  n owoś c i  polskie:  Kraszewski ,  , ,Czer-  
cza  m o g i ł a , “  powi eść ,  I t om,  rs.  1 kop.  2 0 .  Tegoż,  . . P o ­
wi eś ć  bez  t y t u ł u , “  4 t omy  w e  2ch ,  rs.  3 kop.  3 0 .  N i e w i a ­
rowski ,  , ,Los o p ie k u n , “  p ow i e ś ć ,  t tom,  kop.  7 o .  P o d l e w -  
ski, , ,Trzy dni  p ośw ię o o n e  Bogu,  go tu j ąc  s ię do<spowie dz i  
i koinunj i , “  t tom,  rs.  t kop.  2 0 .  Zelwowicz ,  , ;Hom lie n i e ­
dz i e l ne , "  2 t omy,  rs.  \ kop.  5 0 .  .

% W pismach per j odyeznych rossyjskich zna jdu j e ­
my pomiędzy inne  mi na s l ę pnea r tyk t i ł y ,  k tór e  nas  bli­
żej in t e r esu j ą :

1. Maciej z Miechowa i j ego dzieło o dwóch S a r -  
maejach.  a r t y k u ł  w Mrze 12 z r. 185 4  pisma »Otcczc-  
s lwenny j a  zapiski . « Treść  a r t yk u ł u  p rzywiedz iona  
w Dzienniku  Minis t ers twa oświeceni a  w nuiper ze  za 
Kwiecień  r. b. (Oddz.  VI str .  85. )  Biografja d ru k o w a ­
ną była  z polecenia bibl juteki  publicznej  w P e t e r sb u r ­
gu,  k tóra  t ł umaczen i e  Miechowi ty de duabus  Sarmat i is ,  
j ak  to donosi l i śmy już.  wydaje.

2.  Pieczęci l i tewski e z nap is ami  ru sk iemi .  a r t y k u ł  
księcia Obo leński ego  w gazecie Pol icyjnej  Mos k i ew­
skiej  Nr 2 2 9  z r. 1854.

3.  Miasteczko Monasterzyszcze w powiecie  Nieżyń- 
sk im  (Dz. Miń.  sp r aw  wewn.  Nr 2g i  z r.  b.)

4.  Obraz  życia i z a t rudni eń  w łośc i an  w gube rn j i  
Kowieńskie j  —  tamże w Nrze 3  za r. b.

5.  Miasteczko Zwan iec  na P od o lu — tamże.
6. Rysy Żmudzi ,  Opi san i e  okol icy,  jej  obyczajów,  

języka  i pieśni  przez Drewl . ińskiego \ P a w ła  Szpi low- '  
sk iego )—  w Pan teoni e  Nr 1 za f. b.

Wytni en i t n  po tem inne  c iekawe a r t yku ły .

KILKA S Ł Ó W
0 jed n ym  z obrońców Scbastopola- 

(Poświęcone  pamięci  Sz tabs -Kapi tana  Sz tabu  jene-  
r a l nego Ba rona  Meyendorfa ,  zma r ł ego  z r any,  o t r zy ­
manej  dnia 21  S i e rpn ia  podczas s z turmu. )

Powo lnemi ,  k rwawe ini  ry sami  zapisuje  się iinie 
Scbas topo la  na tabl icach his tor j i .  Miejsce męczeńskie ­
go g rodu wskazuje  dzisiaj  kupa pop io łu  i t r upów;  ale 
gród ten nie zg in ą ł  ani dla przyszłości ,  an i  dla t e r a ­
źniejszości .  W  przyszłośc i  wziesie się on życiem od-  
no w .o n em ,  zmar twychws t an i e  zwycięsko,  jaśnie j ąc  
p r omien i ami  s ł aw y  i wieńcem n ie śmier te l nośc i .  Te ­
raz zaś żyje n iezwiędły  i b ło gos ł aw iony ,  świę ty i po­
tężny,  w r o z r z c w u i o u e m  ser cu  wdzięcznej  Wszech-  
Rosji .  Czy liż nie Sebas topol  pokaza ł  przed ca łym 
świa t em,  ile kosztuje zdobycie,  chociażby jednego p u n ­
ktu,  na n iezmierne j  przes t rzeni  naszej  ziemi ojczystej'? 
Czy liż nie on zdumien i em p rze j ą ł  r oz juszeni e trzech 
mocar s tw,  które  n iema l  przez rok  ok rąg  ty wytężały 
przeciw n i emu  wszystkie  p iekelne  wynalazki  nauki  
mężobó js twa  i zniszczenia? Ale Sebas topo l  Opasał  się 
szer egami  naszych wo jown ików,  ale pierś  Rosyjska z 
n i e s łychaną  wy t rwa ło śc i ą ,  odp ie r a ł a  n ies łychany n a ­
cisk. Zos t aw iono  nieprzyjac i elowi  tylko dymiące  s ę  
zwal iska;  za n i emi  s t anę ło  w szyku bo jowym nasze 
n iezwyciężone wojsko,  —  za wo jsk i em stoi c a ł a  Ro 
sja!

Sk oń cz y ł  się p ie rwszy  akt  spó t cze snego  k rw aw eg t  
d r amatu.  Jak we wszvsi k i e ' wa lkach  , k tóre  w ytrwał  
Rosjanie ,  nacechowany  jest on c iężkiemi  próbami ;  nl 
r ówn ie  jak za dawnych  cza sów :  nie z ach wi a ł  pi rw 
szych zasad naszych,  ufności  w pomoc  Bożą, ufno 
ści w s amych  siebie.  Jak niegdyś tak i dzisiaj ,  począ 
tek wojny bogatym jes t  w naukę dla nas:  wskazd
nain drogę do p rzysz łego  doskonal en ia  się, a zarazem 
podn ió s ł  naszego ducha na rodowego ;  pyszn imy si" 
czynami  z iomków naszych,  b ł o g o s ł a w im y  u h  życi 
p e ł n e  poświęceni a się, zaprzania  się samych siebie — 
i ich śmierc i ą ,  j ako r ęko jmią  przyszł ego  t ryumfu. .  
Dusyć tylko napomk nąć ,  z j a k ą  p oko rą  i bez chełpl i

wośoi walczy i umie r a  nasz żo łn i e rz ;  dosyć tylko oce ­
nić uczucie,  jakie ożywia każdego;  od s ze r egowca  do  
naczelnego wodza,  którzy gotowi  są  zginąć za h o n o r  
ziemi rodz inne j ,  aby nie zwątpić  jak i  będzie koni ec  
wypadków spół czesnych.

A cóż powiedzieć o tych p r zepe łn ionych  nadz i e ja ­
mi i odwagą  młodz ieńcach ,  k tó rym życie ob i ecywa ło  
tak wiele ,  i którzy nad uciechy rodz inne,  nad wygody 
do mow eg o  dostatku,  ponęty s am o lubs twa ,  uni es ien ia  
i roskosze  kwi tnącego wieku  —  wolel i  ciężką s ł uż bę  
pod g r adem nieprzyjacielskich pocisków,  zg ie łk  o b o ­
zowy,  ogień  i z imno,  dni bez odelchni cnia ,  nocy bez > 
s enne ,  a uakoni.ee,  przedwczesną śmierć ,  zdała od 
k r ewnych  i przyj ac ió ł .

Zna l i śmy j ednego z pomiędzy nich,  i w n im  uczcić 
chcemy pamięć wszystkich j ego  towarzyszy;  k tórych  
tenże s am los spo tka ł .  Zna l i śmy  go,  ognis tego,  w e ­
so ł ego,  s w o b o d n e g o , ale z arazem chciwego nauk i ,  
pożądającego użytecznej  czynności .  Obdarzony  rzad -  
kiemi  zdolnościami ,  zwróc i ł  się na samprzód do zasad 
życia —  do pracy i nauki .  Poświęca ł  się bez o dp o ­
czynku czynnośc iom spo ko jnym,  gdy nagle  z achwia ł a  
się Eu rop a  i wy buchnę ł a  wo jna Węgie rska .  —  j akby  
przepowiedn ia  przyszłych ws tr ząśu i eń .  Wychowaniec  
spoko jnych  nauk,  p r ze pas a ł  miecz,  podczas kam pan j i  
węgierskiej  zwróc i ł  na s iebie uwagę,  a po skończone j  
wojnie ,  maj ąc  na piersiach znak krzyża wo jenne j  z a ­
s ł ug i ,  wr óc i ł  do Pe te r sbu rga ,  gdzie z amie r za ł  pos t ę­
pować zno w u  da w ną  ścieżką;  ale s ł użba  wo jenna  i 
duch wo jenny  p r zen ik nę ł y  j uż  by ły  ca łe  j ego  j e s t e ­
stwo.  Aby skoj arzyć  oba pow o łan i a ,  w s t ąp i ł  do ak a -  

emji  wo jenne j ,  i gdy się zapal i ła  wo jna  Turecka ,  j u ź  
zna jdo wa ł  się przy wo j sku  dzia ła jącem j ako  oficer 
sztabu j ene r a lnego .  Z  nad Dunaju  pośpi eszył  na o -  
b ronę Sebaslopola ,  i tu  by ł  jednym z czynnych  ucze­
s t n ików bezprzykł adne j  ob rony .  Jeżeli mierzyć bę ­
dziemy życic nie dniami  ale uczuciami  i wypadkami ,  
powiedzieć można  że p r zeży ł  ou  wiek s tarca w c i ągu 
ki lku miesięcy.

His lor ja  zaledwo uwierzy ,  żeby n iewielkie  m ia s to  
wy trwać  m o g ł o  o ko ło  roku ,  pod ogni s t ym r uc ho m ym  
dachem,  który sp ada łb ez  u s t anku,  spr ząta j ąc  na wszys t ­
kie s t rony  ludzi i budowle .  Ale ludzi zginionyeh zas t ępo­
wali  inni ,  ale budowle podnosi ł y  się znowu,  ale R o ­
syjski  Vauban -Tod t l ebeu  z z imną  k r w i ą n a k r e ś l a ł  n o ­
we 1 i ii je ob ro n n e  pod deszczem ogni s t ym,  a f ec a ł a  z a ­
łoga  wcześnie  zap isywa ła  się do wydatku,  c a ł e  w o j ­
sko powta r za ło ,  że go jeszcze na dwa s z tu rmy  w y ­
starczy. . . .  Kwiat  i duma floty Czarnego  mo rz a — Ko r -  
u i ł ów ,  Nachimow,  Is tomin,  u sprawiedl iw i l i  wiecznej  
pamięci Ł aza rew a  i śmierc ią  swo ją  zasłużyli  na n i e ­
śmier t elność .  Z nimi  poległy dziesiątki  j e n e r a łó w ,  
seciny oficerów,  tysiące żo łn i e rzy .  Z  pomiędzy m a j ­
tków nie wielu pozost ało ,  aby opowiadać  młodz ieży
0 tern, jak s ł użyl i  ich towarzysze,  i co znaczy na w e t  
na lądzie,  s ł użba  naszego maryna rza .  K t ó r y ż  t r yu mf  
po równać  się zdoła  z up adk i em Scbastopola! . . .

Przy takich to wspó ł t owarzyszach  w w y ko ny wa n i u  
tak s t rasznej  powinności ,  wytężać się mus ia ło  n a ­
tchn ione życic m łodego  cz łowieka ,  k tó r emu  po św ię ­
camy niniejsze s ł ó w  ki lka.  Przez ca ły  czas oblężenia ,  
był  on nietykalny;  ale zginąć m us i a ł  przy uaszera 
przejściu na s t ronę Pó łnocną ,  j ak  gdyby i j ego  los by ł  
poł ączony z losem Scbastopola .  W liczbie tylu ofiar
1 strat ,  śm ie rć  jego by ł a  sm u tn ym  trafem,  z by t po sp o -  
l i lym w nasze czasy k rwawe ;  po mi mo  tego wszakże,  
b o l e ś n i e  wyrazi  ła się nie tylko w żalu  niepocieszonych 
r o d z i c ó w ,  ale w dotkl iwym sm u tk u  towarzyszy,  w po ­
g r z e b o w e j  pochwale j ego pamięci  ze s t rony  ca łego 
wojska,  wszystkich,  zacząwszy od pros tego żo łni e rza 
do naczelnego wodza.

W p r z e d d z i e ń  s z tu rmu,  on zawsze n ie f ra sob l iwy 
śród n iebezpieczeństw,  które  się w n a ł ó g  zamien i ł y ,  
w z ruszy ł  się jak i em osobl iwsze n przeczuciem,  k tó r e  
w ła śc iwe  jest  wo j ow n ik om,  i b e z  wątpienia  zsy ł a  je 
Opat rzność ,  aby oczyścić ich dusze i p r zygo tować  do 
s t anowczej  chwil i .  Los n ą s l ę p o j ą c e g o  r an ka  nie by ł  
wiadomy ,  a on g o t o w a ł  się na śmierć .  Pozostające po 
n im pieniądzy polec i ł  rozdać r annym. . .  co o.nczuf ria- 
ówczas'?—-to zostanie ta j emnicą  mog i ły .

Dnia 27go  Sie rpn ia ,  a l a rm  na Luj ach  zw ia s towa ł  
początek sz turmu .  Każdy b iegł  nu swoje  miejsce,  i on  
r zuc i ł  się pospo łu  ze wszystkimi .  Rześko dos i a łd



k o n i a , pędz i ł  udzielać rozkazy,  wskazywać  róż ­
nym  częściom woj ska  k i e runek ,  k tór ego  t r zymać się 
maj ą ,  z obowiązku  oficera sztaba j eneral r iego.  Nie­
przyjaciel  o g ro m n ą  s i ł ą  w d a r ł  się na k u r h an  Małako -  
wa. . .  Rossyjski  wódz nacze lny za t r zym a ł  się ze swym 
o r szak iem bl i sko miejsca boju,  p rzypa t ru j ąc  się zażar ­
te j  walce.  P rzed  n im,  rozjuszeni  żo łn i er ze  rossyjscy 
bili się z na jwiększą  zaciętością  Zb li ża ła  się s t r a ­
szna  chwi l a   Ś ró d  upar tych,  bezust annych  s t r z a łów
w ycz e rp ywa ły  się naboje .  A j ed nak  t r zymać się na l e­
ża ło  aż do nocy,  cofać się n i em oż n a :  s t anowi sko  b ro ­
n io ne  przez woj ska  nasze,  o tw ie r a ło  nieprzyjac i elowi ,  
k tó ry  za j ą ł  ku rh an ,  wo l ny  wstęp na przedmieście  Ko- 
r abe lne .  Jedyny r a tunek  w nowych  ł adunka c h .  T y m ­
czasem,  ś ród  gęstych k ł ę b ów  dymu ,  przec inanych  o-  
gn i e m  wys t r za łów ,  wiozą skr zyni e  z ł a d un ka m i ,  ale 
zbaczają  z drogi  i pędzą wp ros t  na n ieprzyjacielskie  
s t r za ły .  Jeszcze chwila ,  a ob ron a  przedmieścia  s tanie  
się n i epod ob i eńs twem   Ale otóż, z szybkością  b ły ­
skawicy,  z w ła sn eg o  na t chni eni a ,  odłącza się od szy­
ków,  s tojących za k a m ie n ny m  w a łe m ,  m ł o d y  oficer 
s z t abu j cne r a lnego ,  za t r zymuje  sk rzyni ę  z ł a d u n k am i  
i zwraca  gdzie należy.  Ł ad u nk i  trafiają do swego ce­
lu.  kar ab iny  nie z ami lkną,  . o b r o n a  już  jest  zabezpi e­
cz on ą— dziś nieprzyjaciel  nie postąpi  dalej ,  p rzedmie­
ście ocalone .  A ten,  kto u ł a t w i ł  wo j sku  naszemu m o ­
żność  dalszego walczenia  w tern miejscu,  pada ofiarą 
swoje j  powinności .  Kula  nieprzyjac i elska  t rafi ła go 
wyżej  prawej  skron i .  P ie rwszem s ł o w e m  rannego ,  
by ło  wesoł e  s ł o wo ,  j ak  przystoi  oficerowi ś ród bi twy,  
aby  patrząc na niego,  żo łni er ze  nie upadli  na duchu.  
»To na zdrowie! " —  rz ek ł  on do podnoszących go 
ma j tków .  D r u g i e m  zaś jego uczuciem by ło  p r z y w ią ­
zanie  do życia,  p r zekonan ie ,  że w tak m ł o d y m  wieku  
ludzie nie umiera j ą .  »Za trzy dn i« ,  r z ek ł  do Gen e ra ł a  
k tó ry  nadbi eg ł ,  —  będę znowu na koniu.

Ale p rzeznaczonem mu by ło  umrzeć w  ki lka godzin.  
W  nocy spokojnej  i uroczystej ,  po dn iu  roz juszonym,  
p rzewiez iono  r a nne go  g ł adk im  k rysz ta ł em n iezamą-  
conej  odnogi  Sebastopolski ej .  Przyjaciel  i towarzysz  
r an ion ego  (hr abia  Wie lhor sk i ) ,  zna jdu j ący się przy 
G łów ne j  Kwaterze ,  w sku t ku  t kl iwego polecenia  
MO NA RS ZEJ  pieczołowitości  o r an i on ych ,  u j r zawszy  
zna nego  sobie  r u m a k a  bez jeźdźca,  od ga d ł  p r a w d ę ,  
r zu c i ł  się w p o ł u d n i o w ą  s t ronę ,  dó której  j uż  wcho­
dz i ł  n ieprzyjaciel ,  wy sz u ka ł  siwego towarzysza i p rze­
w ió z ł  go do bas t jonu nr .  4.  Tu u pościeli  konającego,  
w  ubogiej  izdebce,  k tó r ą  o św ieca ł  spoko j ny  blask 
księżyca,  spe łn i a l i  swo ją  powinn ość  odważn i  p o m o ­
cnicy bohat erów Sebas topo ja :  kap ł an ,  lekarz  i s i os t r a  
m i ło s i erdz i a .  Umiera j ący  l e ża ł  bez przy tomnośc i ;  ale 
nagl e  podn ió s ł  się i zapyta ł :  »Kto tu dowodzi '? gdzie 
Z o r y n ‘?« (*) W o jo w n ik  ż y ł  w n im  dłużej  j ak  cz ł o ­
wiek .  Pot em zaczął  on gasnąć  spoko jn i e  i bez c ie r­
pień za sn ą ł  snem wiecznym oko ło  ranka .  Liczył  lat  
2 5  wieku.

Za na j l ep szą  mo w ę  pog rzebow ą  po n im s łużyć  m o ­
gą  s ł ow a  j ego  zwierzchn ika :  » Un iós ł  on  z sobą«,  tak 
się od ezwa ł  najbl iższy sędzia jego zalet,  »żal wszy­
s tkich  swych t owarzyszów broni .  S łu sz n i e  spodzi ewa­
l i śmy się po n im  wielkiej  p r zysz ło śc i . "—  Przenikn io-  
ny zapa ł em,  św ie t ną  odwagą ,  obda rzony  n i epospol i ­
t ym  i wykszt a ł conym rozsądk iem,  pos i adał  on wszy ­
stkie  p r zymioty,  aby być z czasem w zorowym Je n e ­
r a ł e m.

Ale zg in ą ł  waleczny młodz i an ,  a  iluż zg inę ło  po­
s p o ł u  z n im  j ego towarzyszy,  po k tórych także wiele 
spodz i ewać  się jeszcze mo żna  było.  Od razu wypłaci l i  
on i  d łu g  swój  Ojczyźnie;  zostawil i  niczem zape łn i ć  
s ię nie dające miejsca  w  swo ich  rodzinach;  ale żyją 
n i ewiędni e j ącą s ł a w ą  we wdzięcznej  pamięci  na rodu  
Rossyjskiego.  Ich p r zyk ł ad  s ł użyć  powini en  za przy­
k ł ad  m ł o d e m u  pokoleniu;  t r u pa mi  swemi  wytknę l i  
on i  drogę,  k ró r ą  wszyscy dążyć powinn i śmy ,  dopóki  
wr ogowie  deptać będą rodz inną  naszą ziemię.  Z  m o ­
g i ł  swoich woła ją  oni  na nas:  "P o w s t ań  l udu  Rossy j ­
ski !  Idź wesoło,  na śmierć ,  —  w śmierci  twojej  jes t  
życie rodz innego  kr a j u . "  G. W. Sołłohub.

Pe te r sbu rg ,  dnia 18 wrześni a,  1855  roku.
(Inw alid  R uski).

W IADOM OŚĆI ZAIiRAATCZNE
A H  E 1! Y K A.

—  Depesze te l egraf iczne donoszą o przybyciu do 
T rycs tu  poczty z Indj i  zachodni ch,  a do Ś o u t h am p to n  
z Antyl lów i oceanu Spo ko jnego ,  ale nie wymien i a j ą  
ż adnych  nowin.

P a ro p ł y w  Tyne p r zyw ióz ł  w iadomośc i  z Chili ,  do ­
noszące  że c iało p r r  .vodawcze up ow ażn i ł o  rząd do 
wzięcia za mi l  j on  d o l a ró w  akcji  na kolej  żelazną 
z Sari t jago do Tacau.  (Independancc Relge).

I*) K apitan  I g o  s to p n ia ,  d o w o d z ą c y  w 6 y m  b as t jo n ie .

A N G L J A.
Londyn 10 P aździern ika . Pan  Gladstone  w zeszłą  

sobotę  d a ł  w Harvaden prelekcję  publ i czną w p rzed ­
miocie  system u kolonjalnego angielskiego.

—  Rada mie j ska w City of  Lo nd on  zdecydowa ła  
3 0  g ło sami  przeciw 5.  podać •petycję do pa r l amentu ,  
żądaj ącą  znies ienia  przysięgi  re l igi jnej ,  a za tem do ­
zwolen ia  przys tępu  do Izby Izrael i tom.

—  Pra ł ac i  katol iccy I r landj i  odby wa ją  obecnie  
konk l awe  w Maynooth.  Największa t a j emn ica  zacho ­
w yw an ą  jest względem ich na rad ,  ale s ł ychać ,  że 
p r zedmiot em ich jes t  ko l eg jum i r landzki e w Paryżu.

—  Nowe podwyższenie  esconta  w Banku ang ie l sk im 
sp r aw i ło  wielką  n ie spokojność  w L iw e rp oo l u  i z r e ­
dagowane  zos t ało m e m o ra n d u m  żądające od Izby 
ska rbowe j ,  aby ws t aw i ł a  się do pa r l a men tu  w celu 
cza sowego zawieszeni a aktu  s i r  Rober ta  Peel  w p r zed ­
miocie B a nk u  angi e l ski ego  i ulżenia tym sposobem 
sytuacji  obecnej  przez upoważn ien i e  do puszczenia w o -  
bieg nowych  papi erowych  pieniędzy.  Petycja  w t ym 
przedmioci e o t r zymuje  l iczne podpisy.  (Ind. Belge).

A '  U S  T R J '  A.
—  Piszą z Wiedn ia  2 7  wrześn ia  do Allg . Z tg:
Niektór e dzienniki  n i emieck ie  z apewn ia ły ,  że h r a ­

bia Buol  przeznaczony jes t  na posadę prezesa  rady 
państwa .  Pomięszano  tu dwa nazwiska ,  a l bowiem nie 
prezes rady min i s t r ó w  hrabia  Buol  Schauenst e in ,  ale 
c z łonek  rady  pańs twa  baron  Buol  von Be rnb e rg ,  w y ­
znaczony jes t  j ako  kandydat  do tej pusadv,  ale n o m i ­
nacja jego nie jes t  jeszcze zdecydowaną.

—  Przedwczesna w iadomość  o mi ano wa n i u  pana 
P rokes ch -O s t e n  na posadę i n t ernnncju sza  w K o n s t a n ­
tynopo lu ,  zaprzeczaną  jest r ów n ie  j ak  zas t ąpieni e go 
w prezesostwie  S e jm u  f r ank fo rsk i ego  przez hrabi ego 
Rechberg ,  w o rgan ie  minis te r j a lnyrn  ber l i ń sk im Preus. 
Corresp.

—  Piszą z Wiedni a  do Journal de Francfort:
Niektóre dzienniki  powiada ły ,  że baron  P rokesch

uda jąc  się do Paryża  m i a ł  między i nn em i  misję  p o ro ­
zumieni a  się z r z ądem f r ancusk im względem p r o p o ­
zycji które  ma j ą  być wspólni e przez Austr ję i F ranc j ę  
podane w negocjac jach  co do czwar tego pu nk tu  g w a ­
rancj i .  Ale jes t  to p rzedmiot  k tóry sam w y ma g a łb y  
d ług i ego  pobytu  pana Prokesch w Paryżu,  bo nam się 
zdaje,  że czwar ty p unk t  przeds tawia  większe jeszcze 
t rudności  niż trzeci pu nk t  i t akowe n iepodobna  żeby 
w ciągu k i l ku  dni m o g ł y  być u ła tw ione .  S p o d z i e w a ­
my się. żc w przyszłych negocjacjach poko ju  czy one  
są bl iskie czy dalekie,  zos t awioną będzie Porc i e i n i ­
cjatywa propozycj i  co do czwar tego  punk tu .

—  Czas u t r zymuje ,  że misja pana P rokesch z u p e ł ­
nie się powiodł a ,  a przeciwnie ko responuenc ja  z P a ­
ryża w Gazecie K otońskiej z apewnia ,  że na pos i edze ­
niu odby tem 3 b. m.  rada mi n i s t r ów  odrzuciła  p r o ­
pozycje Austr j i .

—  Korespondenc j a  z Wiedni a  1 b. m. w Gazecie 
Augsb. mówi  o pog łoskach  jakoby ani  w Paryżu  ani 
w Londyn i e  n i e b y ł o  sk ł onnośc i  do propozycj i  pokoju.

[Journal de S t. Petersbourg).
— Cesarz p r z y by ł  do Wiedni a  w dniu 18 b. m.  po 

d ług im  tvm r azem pobycie  w Ischl.  (Ind. Belge).
E G l P T.

—  Dzienniki  don io s ły  w tych dniach,  w ed łu g  de­
peszy telegraf icznej ,  że w sku tku  niedostatecznych
zbiorów w Egipcie,  z powodu niedojścia wylewów Ni­
lu do zwyk łe j  wysokości ,  v ice-król  Said pasza zaka ­
zał  wszelki ego wywozu  zboża do dnia  1 stycznia 185 6  
r., to jest na trzy miesiące.  W tern ogłoszeniu  zaszedł  
b łąd ,  k tóry później sze wiadomości  z Alexand rj i  p r o ­
stują,  to jest że zakaz ten nie rosciąga się na trzy m i e ­
s iące od daty ogłoszen ia ,  a le  dopiero wejdzie w w y ­
konan i e  za trzy miesiące,  dla n ie t amowan ia  już r o z ­
poczętych wysył ek .  (Independ. Belge).

V R A N C J A.
P aryż 10 P aździern ika . Dziś Cesarz,  tudzież ks i ą­

żę i księżna Brabancj i ,  znajdowal i  się na przeglądzie 
w Wer s a lu .  Wczoraj  te s ame  osoby zna jdowa ł y  się na 
w idowi sku  sceni cznem w St . -Clouo. .

Książe i księżna B r a b a n c j i  w pon iedz i a łek  będą na 
operze ,  a w środę wyjeżdżają  z Paryża.

Podróż  Króla s a rdyński ego  zdaje się więcej niż k ie ­
dykolwiek  od roczoną  n a  czas n i eograniczony z p ow o­
du powo lne go  zbyt  pow ro t u  do zdrowia  Jego Król .  
Mości.

—  Nieporozumieni a  zaszłe między rządami  f r an c u ­
skim i neapol i tańsk im nie  są jeszcze za ł a tw ione,  wiek 
i nad wą t lone  zdrowie  s zanownego  r ep rezen tan ta  nea -  
pol i fański ego w Paryżu ,  p r zykł adaj ą  się może  nieco 
do opóźnieni a  tego in t eresu ,  który wy ma ga łby  do 
prędszego rozwiązani a,  u m y s łu  zdolnego do n i e us t an ­
nej działalności .  Zaczyna j ą  tu mówić ,  że książę Car i -  
ni nie wróci  może do Londynu,  tylko obe jmie  tutejszą 
posadę.

—  Za łożen i e  l icznych nowych kośc io łów w P a ry ­

żu. wy mag a  now ego  w ypr aco wan ia  regu lu j ącego  te 
nowe  paraf je  względem dawnie j  is tniejących.  Pi30 
a r cy -b i skupa  paryski ego w tym przedmioci e został  
p rzeds tawiony  i nuni cypalności  paryskiej  i przez n>4 
z na jwiększą  up rze jmośc i ą  j e dn og ł o śn i e  przyjęty.

—  Wczoraj  książę i księżna Brabancj i  przechodzi ł1 
się po bulwa rach  w towarzystwie  p u łk o w n ik ó w  Gr 3' 
thals i Moerke rke.  Księstwo Ichmość zwidzil i  kilk* 
magazynów i zakupi l i  rozmai t e przedmioty.  Prze '  
chadzka ta incogni to  bardzo podobał a  się Księstw^ 
Ichmość i zamierzaj ą pow tórzyć j ą  jeszcze ki lka razy-

Następnie Księstwo Ichmość udali  się do Tuil leries.
0  godzinie  trzeciej  Cesarz  i Cesarzowa przybyl i  do 
nich ilo Tu i l l e r i e s  i nas t ępnie  poprowadzi l i  jch do 
Notre Dame i do S.  Kaplicy.

Wieczorem b y ł  obiad famil i jny,  j u t ro  r an o  o godzi '  
nie dziewiątej  Księs two Ichmość udadzą się znowu do 
pał acu p rzemys łu ,  gdzie zapewnie  towarzyszyć im bę'  
dzie Cesarz.

Zre sz t ą  ca ły  p rog r am zabaw u łożony  poprzednio 
nie u t r z y m a ł  się wcale.  Nie można  zupe łn i e  nie wie­
dzieć co Księstwo Ichmość ro b i ć  będą do czasu wyja­
zdu z Paryża,  nie ma nawe t  pewności  czy będą obecni 
na przedst awien iu  w teatrze Ope ry .

—  Podpisuje  się w tej chwil i  w Paryżu  petycja do 
księcia Napoleona,  żądająca aby wystawa nie została 
ostatecznie z amkniętą ,  tylko od roczoną  do 1 maja 185Ó 
roku ,  tak żeby w y s t a w n ik om  wolno  by ło  pozostawdc 
swo je  przedmio ty  przez zimę,  lub je zupe łn i e  zmienić
1 zastąpić nowemi  na wiosnę.  Po dobno  j uż  j es t  prze­
s z ło  cztery tysiące podpisów.  Petycja  ta j uż  jes t  r oz­
t r z ąsaną  w min i s t e r s twie  hand lu ,  (lndep. Belge).

H I S Z P A N . I  A.
M adryt 12 P aździern ika . C a ł ą  ważność  dzisiej­

szego posiedzenia kor t ezów s t an owi ły  ro s p ra wy  nad 
p ro j ek tem p rawa  pr zeds t awionym w dniu 2 b. ni. 
przez min is t ra  wo jny ,  oznaczaj ącym etat  a rmj i  na 70 
tysięcy ludzi.  P ro j ek t  ten już prawie  mi a ł  być za twie r­
dzony bez ro sp raw,  gdy panowie  La b ra do r  i O rense  
zażądal i  g łosu  przeciw niemu.  Ten ostatni  u t r zymy­
wał ,  że gward ja  obywate lska  i ka r ab iń je ry  byłyby  do-  ( 
s ta tecznemi  do p r zyt ł umien i a  band kar l is towskich.  
Ki lka obrażaj ących alluzji  przeciw rządowi  f r ancu­
sk i emu  i w przedmiocie  kwest j i  wschodnie j ,  w y w o ł a ­
ł y  d łu g ą  mo w ę  mar sza łka  0 ’Donell .

Minister  oświadczył ,  że teraźniej sze po łożeni e  Hisz­
pan ji zupe łn i e  jes t  różne od przesz łorocznego.  Gdyby 
si ła  zbrojna  mniej  by ła  l iczną,  dowódcy karl is toscy 
którzy pierwsi  powstal i  w Aragońj i .  byl iby już zg ro ­
madzi l i  pod swemi  chorągwiami  p r zyna jmn ie j  4 , 0 0 0  
bun tow n ik ów .  Rząd f rancuski  okaza ł na jwiększą  czuj­
ność na granicy,  a Anglja of i a rowała  nam swoje  okrę- 
ta, dla przewiezi enia  naszego wojska  do Afryki ,  gdzie 
nasze ko lońj e  n i epoko jone są przez ba rba r zyńców.

»P.  O rense  żąda,  aby rząd pos t ępowa ł  d rogą  więcej 
l i bera lną .  Moi panowie,  wielu z tych którzy się dzis 
t y tu łu j ą  l i bera lnemi ,  siedzieli  spoko jn i e  w swoich d o ­
mach,  czekając j a kb y  przyjścia Messjasza,  wtenczas 
kiedy ja og ło s i ł em  p rog ra m w Manzanares .  P.  O r e n ­
se chce,  ż ebyśmy wprowadzi l i  w wykonan ie  j ego  teo-  
rje,  które n iewą tp l iw ie  dop rowadz i ł yby  kraj  do chao ­
su,  ana rchj i .

Rząd zos t a ł  upoważniony do miano wan ia  j ene r a ł a  
San Miguel  dowódcą  hal aba rdystów,  ale p rzy jmu jąc  to 
dowództwo ,  j en e r a ł  mus i  poddać  się na nowo  wybo­
rowi  do Izby.

J e n e r a ł  Infante prezes Izby m i a ł  atak cholery,  alę 
dziś j uż wyszedł  z niebespieczeńs twa.  Książe Vitorji  
j es t  znowu  od wczoraj  s ł aby .

Dzienniki  my ln i e  donios ły ,  że p. Mar t in  de los He­
ros,  j ene r a lny  i n t enden t  pał acu,  zo s t a ł  dotknięty cho­
lerą i p r zy j m o w a ł  już ostatnie Sak ra me n ta .  Wieść ta 
była  naj zupe łn i e j  fał szywa.  Pan  Mar t in  de los HeroS 
dzień w dzień zna j do wa ł  się na posiedzeniu kor tezów.  
Dzienniki  s ł y sza ły  zapewne  o p u ł ko w n ik u  Heros,  któ­
ry istotnie u m a r ł  na cholerę  przedwczo ra j .

P op ł och  z powodu  zarazy jes t  n iezmie rny  i o wszyst-
k iem tu zapominają .  Pol i tyka,  handel ,  nie za jmuje  n i ­
kogo,  tylko l iczba ofiar cholery ,  chociaż Gazeta urz§" 
dowa  nie podaje rzeczywistej  ich liczby. Najlepiej  by­
łoby  gdyby o nich wcale nie mów i ł a .

M adryt 13 P aździernika. Dzisiaj c a ł ą  uw agę  za­
ję ły  listy i dz ienniki  z Katalońj i .  Mówi l iśmy już k i l k3 
razy o 2 5  kar l is tach,  którzy zostali  s chwytani  w Ma- 
squel a,  przez dwie ko lu mn y  liczące każda bl isko p<| 
150 ludzi.  Piszą na m  z Barcelony,  że ci nicszczęśl iw1 
zostali  rozs t rze l ani  po czterech w San  Andres  de I3 
Barca,  pom imo  danego im przez dowódców owycł'  
dwóch  ko lu m n  przyrzeczenia ,  że im życie będzie da­
rowane .  Publ i czność  z oburzen i em dowiedzia ła  si? 
o tej s t rasznej  exekucj i .

Borges ,  o k tó rym mów iono  że zg iną ł  w ostatniej 
r o sp rawie  z wojsk i em k ró l ewsk iem,  dowiedziawszy siS  ̂
o tej surowośc i  j e n e r a ł a  Zapat e ro ,  wzg lędem ludzi



z oddzia łu Tofula,  pos t a no wi ł  k rw a w o  to odwctować.  
W c i ą g ną ł  on p r zec iwn ików w bi twę na wzgórzach 
San  Llor ens  dcl Pet ens  i j ak  na m  donoszą d rogą nie- 
urzędową, woj sko k ró l ewski e  wiele tam uc ie rpia ło .  
Gazeta nie czyni nawe t  wzmianki  o tym wypa dku ,  
ale możemy  zaręczyć za nasze wiadomości ,  czerpane 
z na jaut entyczni ejs zego źródł a.

Urzędowy o rgan  donosi  o powszechnera  poruszen iu  
n a  północy Kata lońj i .  ale po twierdza  także to cośmy 
już przed dwoma tygodni ami  donosi l i ,  o bl i sk i em w k r o ­
czeniu przez wąwozy  pyrenej sk i e  g ł ów ny ch  p r zywód­
ców band kar l i s t owski ch  z czasów ostatniej  wojny.  
Wymien i a  między i nnemi  Cab re rę ,  który is totnie o- 
czek iwany jes t  przez swoich s t r onn ików.

Dziś w sobotę  kor tezy mia ły  się z ajmować i n t e rp e ­
lacjami ,  propozyc jami  i mocj ami  wszelkiego rodzaju,  
na k tóre  przeciwnicy gab ine tu  wiele liczą. Jedna 
z nich przeds tawiona  przez p. Lopez  Infante ,  za ję ła  
ca łe  dwie  godziny.  Ten depu towany  żądał ,  aby m i n i ­
s ter  ska r bu  u r ządz i ł  o sobne zupe łn i e  b iuro wymiany  
pap ie rów z pożyczki Domenech ,  we wszystkich g ł ó ­
wnych  miastach,  gdzie zna jdować  się będą posiadacze 
papi erów tej pożyczki .  Po ki l ku t rafnych wyrazach p. 
Brui l ,  zgromadzen ie  od rzuc i ł o  propozycję  pana  I n ­
fante,'  ale m i m o  to nie za ję ło  się niczem ważniejszetn.

  Z a j ś c i e  z r ządem Hai ty  zos t ało z a ł a tw ione zgo­
dni,.. (Independ. Delge).

M adryt 15 P aździern ika . Osoba od której  miel i ­
śmy szczegóły w przedmioci e podchwycenia  i zniszcze­
nia bandy Tofula,  p rzesyła  n a m  dziś kopję  d o k u m e n ­
tu,  k tóry zna lez iono przy t rupie  tego dowódcy kar l i -  
stoskiego.  Gazeta og ło s i ł a  dwa  tylko r apor ty  Tofula.  
a po jmu jemy  dla czego zachowa ła  mi lczenie  yvzględem 
papi erów  odk rywających  plan kampań j i  par t yzantów 
Karola  VI. W pi erwszym raporcie  syn Tofula  u sze d ł ­
szy cudem z klęski w Masquela ,  go rzko  uskarża  się 
na cha r a k t e r  n ieka rnośc i  panujące j  w j ego bat a l j ome 
z łożonym z t rzydziestu ludzi.

Drugi  podpisany przez p ierwszego porucznika ,  l o -  
fnla ojca,  odzywa się do wszystkich mer ów i a lkadów.  
którzy by u w  iadamial i  nieprzyjaciela  (rząd królów, ej 
a lbo jej wojsko)  o obecności  kar l is t ów.  Czytamy w nim 
nast ępujące  cztery pos t anowien ia :

I. Każdv a lkad lub p rywa tny  cz łowiek ,  k tóryby od­
waży ł  się "dzwonić na a l a rm  (som aton ) kiedy wojsko 
pod mo jemi  roskazami  i mojego króla  przechodzić bę ­
dzie przez jego t e r r y to r jum.  s t aw iony  zostanie przed 
s ądem w o je nny m i n iezwłocznie  rozs t rzelany.

II Taż sama  kara  wymie rz oną  zostanie na każdego 
p r z y k i m b y  znaleziono" papiery ad re sowane  do nie-

^ i i Y T a S a m a  ka ra  czeka każdego,  kto nie będąc 
zmuszonym,  podejmie  się nieść j ak ą  depeszą do nie 
p r z y j a c i e l a .  Wyłąc zen i  są ci. którzy za rozkazem i 
w w y j ą t k o w y c h  przypadkach o t r zyma ją  j a k ą  misję.

IV. Wszyscy właśc i e l e  po wsiach w inn i  są  t r zymać  
swoje  psy zamkn ię te  w nocy,  pod kar ą  1 . 00 0  rea lów,  
za p ie rwsze  przekroczenie  tego p r zep i su .« ^

Ten  c i ekawy doku me n t ,  r ów n ie  szczególny co do 
stylu jak  co do nakazu jącego t onu  w układzi e,  kończy
się temi  s ł owy :

„ Z a w i a d a m i a m  o t em wszystkich a lkadów,  aby po­
dali to do wiadomości  wszystkich  mie szkańców w ich 
ter ry t o r j um w przeciągu dwudzies tu czterech godzin 
od daty wręczenia  im niniej szego roskazu:  żeby zaś
nie  mogl i  t lómaczyć się u i ewiadomości ą  tych moich r oz­
kazów,  uprzedzam ich, że w razie p rzekroczenia ,  prócz 
kary naznaczonej  na a lkadów ( rozs t rzelania)  u l egną  
jeszcze karze oznaczonej  par ag ra f em 4 tym ( 1 , 0 0 0  r e a ­
lów opła ty) .  Komendan t ,  Jose Camos.

Za tw ie rdzone  przez wszystkich wyższych dowódców 
a r m j i  k ró l a  naszego pana,  Don Karo la  Vigo.

Toful .
—  Kwest ja  żywnośc i  coraz się pogorszą  i a r t yk u ły  

żywności  coraz  są  droższe,  zbiory wiele uc i erpi a ły  
przez ostatnie  deszcze,  wszelkie  r oboty publ icznego u-  
żytku s ą  spar a l iżowane.

Wylewy  do ł ączy ły  się jeszcze do tych wszystkich 
klęsk.  Rzeka Manzenares ,  która  w lecie jes t  zupe łn ie  
sucha,  wy la ł a  zeszłej  nocy aż po b r am ę  San  Vincente .  
Dziś szerokość  jej  wynosi  bl i sko dwa ki lomet ry .  D ro ­
ga żelazna do Aranjuez jes t  zupe łn i e  p r z e r wa ną ,  
w skutku  zniszczenia  mos tu  Abbro ingal .  (Ind. Bel.)

P R U S S  Y.

B erlin  17 P aździern ika . Depesza przez k tór ą  Da- 
nja wezwa ła  pańs twa  i n t e r e s ow ane  aby się zebra ły na 
konferencję  w Kopenhadze  w mies i ącu l i s topadzie,  dla 
r ° zt r ząsani a sp r awy  op ł a t  na Sondz ie ,  da towana  jest  
* b. m . Dodane  jes t  do niej  meroo raudurn ,  tudzież o -  
beaz statystyczny.  Chociaż nie jes t  ona  j ednob rzmiącą  
dla wszystkich  r ządów k tó rym j ą  ajenci  dyp lom a ty ­
czni duńscy miel i  przeds tawić ,  bo szczególne interesa 
n iektórych z nich spo w o do wa ły  zapewnie  niejakie

zmiany co do formy ,  w idejach jednakże  t r zyma się 
j ednego  planu.

G łó w n y m  a r g u m e n t e m  Danj i  jes t  to, że su m ma  2 
mil j .  laL.rów które  przynosi  op ła t a  na Sundzie .  s t a­
nowi  niezbędnie  po tr zebny w p ły w  w budżecie Danji .  
Jej i s tnienie  za tem jako  k r a j u  n iezawi s łego  zależy 
od u t r zyman ia  tego p r awa  opł a ty  i każde pańs two  k tó ­
re uważa to i s tnienie  j ako pot r zebne  dla r ównowag i  
pó łnoc ne j  Europy ,  mus i  uznać potrzebę pop i er an i a  
p r aw a  Danji  do pobo ru  lej opłaty.  Mem orandum d u ń ­
skie g ł ów n i e  uderza w pol i tyczną s t r onę  tej kwest j i .
W rozwini ęc iu  prak tycznem to dowodzeni e  p rowadzi  
do propozycj i  skapi ta l i zowania  tego p rawa  opła ty .

Widocznym celem Danji  jes t  postawić E u ro pę  m i ę ­
dzy n i ą  i S t anami  Z j ednoczonemi .  Chodzi  o to czy jej  
się to uda.  S łychać ,  że propozycje  k tó r eśmy  w ym ie ­
nili znalaz ły bardzo ch łodne  przyjęcie w Londyni e  i 
Pa ryżu ,  s t anowiące dziwny kon t r a s t  z żywent  zajęciem 
j aki e te mocar s twa  okaza ły  dla Danji  w roku  1850.

(Independance Belge).
—  Preus. Corresp- oświadcza,  że pog ło ska  p u ­

szczona w obieg przez Borsen. Z /g .  j akoby  n o m i n a ­
cja h r ab iego Rechberg na pos ł a  p rezyduj ąeego w S e j ­
mie n iemieck im w F rankfurci e .  zos t ała  j uż  urzędo-  
wnie  og ło szoną  pań s t wom  Związku  n iemiecki ego  i j a ­
koby Prus sy  i Austr ja pos t anowi ły  za wspólną  zgo­
dą n ie  czynić obecnie  Se jm owi  żadnych propozycj i  
w przedmioc i e  sp r awy  wschodnie j ,  j es t  zu pe ł n i e  bez­
zasadną.  Gazeta ta dodaje,  że dwa wielk i e m o c a r ­
stwa n iemiecki e  nie m ia ły  naw e t  między sobą  p rzed ­
ws tępnych po rozumień  względem os t a tn i ego sposobu 
rozt rząsani a tej sp r awy  przed zg romadzeni em zwią-  
zkowem.

  W ed ł ug  korespondencj i  paryskiej  w Elberf. Z tg .
rząd f rancuski  u t r zymuje ,  że dowiedz ia ł  się, że pose ł  
pruski  w Kons tan tynopolu  pan von Wi ldenb ruch .  ma 
s o b ie  polecone nak ł an i ać  S u ł t an a ,  aby wz i ą ł  i n i c j a ty ­
wę w propozycj ach pokoju.

—  Pono wio no  w tych dniach  r edak to rom dzienni  
ków zalecenie,  aby nie pozwala l i  sobie żadnych ata 
ków przeciw rządom z k tór emi  Prussy  zostają w s t o ­
sunkach  przyj aznych.  Zdaje  się, że to polecenie  s p o ­
wodowane  zos t ało przez ki lka a r t yk u ł ów  w Neue 
P reussischeZ eitung  przeciw moca r s two m zachodnim.

(Journal de S t. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

Turyn 13 P aździern ika . J e n e r a ł  hrab i a  Monteve-  
chio u m a r ł  w sku tku  ciężkich r an  odnie s ionych  w bi ­
twie nad Czernaja .  P r zeży ł  on dwa miesiące bez dwóch 
dni  te rany.  i chwi lowo  miano  nadzieję ocalenia  go,  
ale dziś ta nadzieja została  ok ru t n i e  zawiedzioną.

—  Pan  E rks ine ,  s ekre t ar z  posels twa angie l ski ego 
w Turyn ie ,  po w ró c i ł  z Hure i i c j i ,  a le  n i epo rozumieni e  
z To skan j ą  nie j es t  byna jmn ie j  z a ł a tw ione .  W os t a ­
tnich dniach wymie n i ono  w tym przedmioci e ki lka 
depesz między r ządem aust r ja ckim i gab ine t em pie-  
monck im ,  i praw dopodobnem jest, że ma rg rab i a  Can-  
t ono,  spr awu jący  interesa aardyńsk ie  w Wiedn iu ,  ko ­
rzystać teraz będzie z u r l opu  k tór ego żąda ł  i o t r z y ma ł  
od" swego  rządu.  N ieporozumien i e  o j ak i em mo w a  p o ­
w ik ł a ł o  się jeszcze w ost atni ch dniach,  i być może,  
że zajdzie dalej  niż się w początkach spodz i ewano.

  Wi adom ośc i  z Neapolu nie donoszą  o żadnej
zmianie .  S łychać ,  że książę Pet rul l a ,  m i n i s t e r  neapo -  
l i t ański  w Wiedn iu ,  ma zostać p o w o ła n y m  na p r ez e ­
sa rady min i s t r ów ,  ale zdaje nam się, że la po g łu sk a  
jes t  p rzyna jmn ie j  p rzedwczesną .  (Indep. Belge).

k o r r e s p o n d e n c j a  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .
Z  Polesia dnia 15 S ierpn ia  1855 r..

Na żądani e twoje,  a z wie lką  mo ją  pociechą,  że d o ­
godzić mogę w iadome j  tobie s łabos tce  do bazgrani a ,  
zaczynam tę ko r r e spondenc ję .  życząc aby  tobie tyle 
r ozrywk i  p rzyn io s ło ,  ile mn ie  p rzy j emnośc i  obiecuje .  
Jeżel i  wiadomości  j ak i e  stąd ko m m u n ik o w a ć  mogę  nie 
zbvt  będą zaj rnującemi dla ciebie,  m ie szkańca  W a r ­
szawy; to przez wzgląd na czyjeś s ł o wa ;  g ło szące  że: 
„Poles ie ,  ta najuboższa  część naszej  ziemi,  na  wiosnę  
tylko j ak imś  wdz ięki em się prz.yodziewa«,  a w ła śn i e  
zbl iżamy się do jes ieni ,  tej smu tne j  po ry  roku ,  cały 
Boży świat  j ed n os t a jn ą  szarą  b a rw ą  powleka jące j  —  
uzbrój  się w c ie rp l iwość  i pob łażan ie .

Poles ie nie tyle jeszcze na brak  p i ęknych mie j s co ­
wych obrazow,  ile na zupełny  b rak  taki ch  coby je  o d ­
kryć  i odw zorować  chcieli ,  uska rżać  się może.  Nie 
m am y  zapewne  owych  majes t atycznych s t epów U k r a ­
iny,  których piękność  nat chnę ła  Bohdana ,  s t wor zy ł a  
Mar ję ,  ani  tych pól mlekiem i  miodem p łynących  
zielonego Podola ,  ani  wspan ia łych ,  pe ł ny ch  za b \ t kó w  
s t arożytności  puszczy Li tewskich;  ależ i m y  cho r vt)0- 
d zy  przecież nie żebracy,  pos i adamy coś niecoś na 
w ła sność .  Mamy np.  lud nasz poczciwy,  taki  poe ty­
czny w swojej  prostocie,  w swo jem s t arem p rzywią ­

zaniu do wiary,  obyczajów,  zabobonnuści  i g u s e ł  
przodków;  uroczyska,  ku rh an y  nasze,  az iwnemi  s ł y ­
nące podani ami ,  świadki  dawno  ubiegł ej  przeszłości ,  
tak malow niczo w wielu  miejscach rozsypane,  p i ękne-  
mi  uwieńczone  d rzewami ,  a tyle może w łon i e  swa m 
kryj ące  ska r bów dla a rcheologa  i h i s tor jografa ,  nako -  
niec w ł a s n ą  metodę gospoda rowania ,  doskonal e  z a ­
s t o sow an ą  do piasczystego poleskiego g runtu ,  piękne,  
zawsze zielone lasy, towarzys twa ,  zwyczaje i śmie ­
szności ,  d rama la  i komedje,  smutk i  i radości  nasze i 
synów  obywatelskich  (tego co nie miara) ,  i żydów 
przeważni e  na okolicę wp ływa jących  i r odzonych na ­
szych a r t ys tów nawe t;  a przecież,  jeśli  się nie mylę,  
j eden  tylko z tcgoczesnych pisarzy naszych,  K ra sz ew ­
ski,  d o t kn ą ł  c za rownem piór em naszego ubogiego P< 
lesia. Na nieszczęście,  opisane  przez n iego niegodziv ■ 
drogi  i n iegodziwsze jeszcze,  po mi s t r zowsku  n a s z k i ­
cowane ,  karczmy poleskie ,  ods t r aszy ły  snać  w ęd ro ­
w n ik ów  z l i terackiej  niwy;  nik t  się ani  dowie  co się 
na tern b iednćm Polesiu dzieje,  o egzystencj i  jego le­
dwie z jeografj i  wiedzą.

S łucha j  więc kiedyś mię w y zw a ł  d ługi ch gawęd o 
mojej  ziemi rodzinnej .  Z góry  zapowiadam j e dn ak , ż e  
dla twojej  mi łości  a raczej c iekawości ,  nie myślę  g r ze ­
bać się w zbutwiałych  dokumentach ,  ani w zaklętych 
ku rhanach ,  bo i nie godziło by się może.  uzurpować  
p r awa  komissj i  a rcheologicznej  ki jowskiej ,  w ogó l­
ności ,  a w szczególności  p. Michała Pio trowski ego,  
c z łonka tejże,  a spec j a lnego właściciela  wszystkich 
ku rh an ó w ,  cmentarzysk i t. d., ca łego w o łyńsk i ego  
Poles ia — j ego to rzecz a nie moja.  Szkoda  tylko że 
p. Pio t rowsk i  za m a ło  k u r ha ny  swoje  up rawia ;  od 
dawna  j uż  od łoguj e  piękne pole,  co przy s t a r annej  a 
umiejętnej  exploatacj i  początkowej  tak bogaty plon O- 
b iecywa ło  —  a nasz zacny archeolog  zajęty kwia t ami ,  
pa si eką  i zasuszaniem mo ty lów  i żuczków,  s t arożytno ­
ści, pamiątki  his toryczne i obyczaje l udu cokolwiek 
zan i ed ba ł .  S ły s zy m y  wprawdz i e  ciągle,  że przygo to ­
wuje  do d ruku ,  o lbr zymich  rozmia rów  dzieło,  nieza­
leżnie od a r t y k u łó w  ma jących  być zamieszczonemi  w 
Pam iętnikach  komissj i .  Wiemy,  że ma już znaczny  
zbiór  piosnek,  p r zys łowiów,  zagadek ludu poleskiego,  
a lebyśmy już  radzi  dowiedzieć się j aki e to dzieło?  n a  
co się p rzydadzą  od l a l k i l ku  zebrane  niezl iczone p io sn ­
ki? a taką  się to pok ryw a  t aj emnicą .  że ani  sposobu 
c iekawości  zaspokoić,

Kilka dni temu  z wielką radością  powołal iśmy wszy­
scy p r zyby ł ego  tu z Pe t e r sbu rga  ziomka p. Wi k t o r a  
Brudzkiego,  a r t ys tę  snycerza,  był ego  ucznia pe t e rbu rg -  
skiej  akadcmj i  sztuk pięknych;  bo też pan Brodzki  nie 
s am vm  tylko w ie lkim t a l en t em chlubę  nam przynos i .  
Kto zna m or a l n ą  s t r onę  jego  życia,  ten bez g ł ębo k i e ­
go wzruszeni a nie może p rzypomnieć  patrząc na t e r a ­
źniej szego znakomi tego już ar tystę,  dawniej szego  W i ­
ktora ,  dwudzi es to l e tn i ego s ierotę,  co bez protekcj i  i 
pomocy  czyjej,  sam,  si lny n i e z ł o m n ą  wolą  i poczu­
c i em danego mu od Boga ta lentu,  z n i e s łychaną  wy­
t rwa ło śc i ą  zwyciężał  wszelkie t r udności ,  j aki e podo ­
bne po łożeni e  przeds tawia,  celem wyrob ien ia  sobie 
tego nieza leżnego s tanowi ska ,  k tór ego się każdy szla­
chetni e myś lący dobi ja i zgotowan ia  osobi stą  z as ługą  
świe tnej  p rzyszłośc i ,  j a k ą  m u  ze względu na dzis iej ­
sze wysokiej  a r tys tycznej  war tośc i  prace,  z pewnośc i ą  
rokować  można.  J e dn ym  z najce lniej szych utworów 
p. Brodzkiego.  jes t  Kupidynek w konsze, z b ia ł ego 
m a r m u r u  wy d łu to w an y ,  a rcydzi eło  lekkości  i gustu,  
za który na Pe te rsbu rgsk ie j  wystawie  sztuk pięknych 
185 3  r. o t r z y m a ł  p r em ium .  Widz i a ł e m także g łowę  
Chrystusa  w c i erniowej  koron ie ,  p ł asko rzeźbę na b i a­
ł y m  mar mur ze ,  n ieopi sanego wyrazu  c ierpieni a,  r e ­
zygnacj i  i przebaczenia;  przed tem obliczem Ateusz by 
pa d ł  na kol ana.  —  Co do mnie,  który  z ł a ski  Boga 
„wie rzę  i wyznawani  wszystko,  co Kościół  sw .  ka to ­
licki. matka  nasza rozkazuj e i podaje do w ie r zen i a , « 
jeszcze żywszą  w ia r ą  i wdzięcznością p rze jmu ję  się, 
i lekroć tę cudrią twarz  Bo ga -Cz łowieka  ogl ądam.  —  
P. Brodzki  j e dn em u  z Pet er sbu rgsk i ch  zna jomych  sw o­
ich, tu z amie szka ł emu,  p ł a skorzeźbę  tę na pamiątkę  
p rzys ł a ł .  Po  śmierci  p. M. C. ska rb  ten dos t a ł  się po ­
zostałej  wdowie ,  k tóra  r ó w n i e  ar tystycznej  jak i m o ­
ralnej  jego  war tośc i  nie po jmując ,  z gabinetu n iebo­
szczyka,  gdzie się w największem poszanowan iu  pr ze ­
c h o w y w a ł  do bawia lnego  pokoju  przenios ła  i na  e ta ­
żerce u nóg  b ronzo we go  Sa tu rna ,  obok rybek ze s ł o ­
n iowej  kości ,  po r ce l anowych  chińczyków i i nnych  
czup ir ade ł ,  en guise  de meuble położył a.  Tyle  w t em 
wszakże  dob rego ,  (bo we wszystkiem przeci e j es t  do­
bra  s t rona)  że goście p rzynajmniej  podz iwiać  tę g ł o ­
wę mogą.  I w War szawie  próbkę ta l en tu  p. Brodz ­
kiego macie;  tyle u was rozpowszechn ione  popiers ie 
A poi .  Kątski ego,  jest  j ego  u tworem.  Młody  nasz a r ­
tys ta  udaje  się obecnie do Rzymu ,  d la  wyksz ta ł cenia  
jeszcze smaku ,  napat r zen i em się na  dzieła wie lki ch 
mi st rzów.  Oby nam szczęśl iwie powróc i ł !



*
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Odgraniczywszy Brodzkiego choć tą  l ini jką,  od p ro ­
zaicznych szczegółów gospodar sk ich ,  przys tępuję  do 
sp r awozdani a  z tegorocznych naszych u rodza jów,  a 
w ła śn i e  najs tosownie j sza  pora.  bo żn iwa  tak oziminy  
j ak  i j a r zyny  już ca łkowic i e  ukończone.  Z powodu  
nadzwycza jnych  upa łó w  i zupe łn eg o  b r aku  deszczów 
w  Maju i w Czerwcu,  ja r zyny  ca łk i em chybi ł y ,  w w ie ­
l u  miejscach hreczka posiana od gorąca  pęka ł a  w z i e ­
m i  i przer abia ł a  się na k rupy.  Ma się r ozumieć  że w 
t ak im stanie bez deszczu zejść nie może.  Ozime zbo ­
że, t. j .  żyto, bo pszenicy bardzo m a ł o  tu sieją,  ledwie 
czwar te  z i arno  daje: ceny leż o g r o m n e  i gdyby nie 
sm o ła ,  która  się teraz p łac i  i wszystkie ręce zdolne 
do p racy w jes ieni  zajmie,  bieda dał a  by się na m we 
znąki .  Dzięki temu b ł og os ł a w io n em u  p ły n ow i ,  c h ł o ­
pek  nasz nie upada na duchu,  z w es o ł ą  p io snką  w li­
s tach znosi  do t oku szczupł e snopk i ,  których ledwie  
ki l kadzies ią t  s t anowić ma aż do żniw nas t ępnych  w y ­
żywien ie  l icznej j ego  rodziny,  nie zast rasza go by na j ­
mnie j  zbiór tak nędzny,  bo liczy na wyrąb  ł uczywa  
so sno weg o  na smołę!  a ten sposób  zarobkowan ia  za­
spakaja  wszystkie potrzeby naszych ch ło p ów ,  jes t  b o ­
wiem na j zyskown ie j szym ze wszystkich tu p r a k t y k u ­
jących się.

Żn iw a  u nas.  j akko lw iek  nie obfite,  zaczynaj ą się i 
kończą  uroczys temi  obchodami .  P ie rwszy  dzień 
ęzyli zażynlci. od świ tp zgromadza ca ł ą  wioskę  na 
pa ń sk i  ł an ,  a wszyscy spieszą z ochotą,  bo w wieczór  
Starszych czeka sute poczcstne,  dziewcząt  i p arobków 
sp r ow ad zo na  często o mil  kilka muzyka,  i t rzeba w ie ­
dzieć jak nasze cza rnobrewe ,  u s t ro jone  w odświętne  
-Jeti.ii.ki. a b ia ł e  c ze rwoną  zapołoczą  suto zaszywane 
koszule ,  po ca łodz iennej ,  najcięższej  ze wszystkich 
p racy ,  wywi j a j ą  w ganku  pański ego dw o ru  n a r o d o ­
wego  kozaka,  ukraińsk i ego we rbunka ,  a nawet . . .  w y ­
ob raź  sobie —  polkę i walca.  Muzyka t. j .  skr zypce ,  
cy mb a ł y  i bębenek,  nie doszedłszy jeszcze do tego s t o­
pni a  cywilizacji ,  g r a  r ozumie się swoje ,  a one  tańczą 
swoje ,  wszakże w ogóle dobrze się to wydaje,  choć 
fa ł szywie ,  czasem bez taktu,  ale raźno,  huczno,  od li­
cha j ak  tu mówią ,  aż echo wtóruj e,  aż lasy skaczą  —  
a dziewczęta,  to kręcą  się u jąwszy się wzaj emn ie  za 
r am ion a ,  to podzielone na pary s t anąwszy j edna  przed 
d rugą ,  uderzaj ą szybko i mocno  w t ak t  p o dk ów ka m i ,  
rozb i ega ją  się i niby się goni ą ,  to znowu  fo r mu ją  ko ­
ł o  i jedną we środek wpuściwszy,  k rążą  z nadzwy­
czajną  szybkością w ko ło  niej ,  a ona w' czapce b a r a n ­
kowej  na bakier  w łożone j ,  wziąwszy się w boki  w y ­
c ina  rzęsistego tropaka , że aż iskry z bu tów  lecą, i 
wyśpi ewu jąc  werbunka, coraz to k tó r ą  uchwyci ,  w y ­
kręci  i znowu  d rugą  werbuj e .  P iosnka i taniec ten 
z Ukrainy tu p rzeni es ione ,  dotąd jeszcze w z u p e łn o ­
ści akkl ima tyzować  się nie da ły ,  bo lud nasz poczci­
wy wyrzuc i ł  z pieśni n i echę tne  i ubl iżające pano m 
kuple ty,  na Ukrain i e powszechnie  śp i ewane .

Na dożynkach  powtarza  się wszystko,  z n ic j ak iemi  
j ed nak  wa r j an t ami .  Na dni ki lka jeszcze przed .dniem 
pożądanym,  ca ł e  m ł o de  pokoleni e wioski ,  zajęte jest 
rozs t rzygnier i icm ważnej  kwest j i ,  która  z dziewek bę­
dzie k ró lową  festynu,  która ponies ie w ianek  z k ł o ­
sów do dwo ru?  Wszystkie zaś go rąco  p r agn ą  tego za­
szczytu,  bo już to w iadomo ,  że te „puchy  m»rne«  
st rasznie  k ró lować  lubią.  Fo rm u ją  się koter jc ,  zawią ­
zują  int rygi ,  zbierają  sejmiki .  Ta funduj e  p rawa s w o ­
je na  dobrze r .nauem znaczeniu rodziców i spodz i e ­
wa ny m  posagu,  temta,  piętnastoletnie  dziewczę,  że j e ­
szcze ani  razu w ianka nie nos i ła ,  inna,  że już go m o ­
że ostatni  raz ponies ie ,  bo na Pok ruwę ,  przyjdą  s w a ­
ty od Iwana  i ona  zagadniuna niby n i e spodz i an i e . s t a ­
nie ze spuszczonemi  oczami ko ło  pieca, p o s k r o b i e p a ­
luszk iem gl inę i pos łu szna  na pozór  woli  rodzi ców 
tylko,  r azem z s a k r am en t a ln em i  s ł owam i :  j ak  pan 
ojciec i p m i  matka ,  tak i ja,  s t raci  na zawsze p r awo  
do korony.

Takie a rgum en t s ,  popa rt e  jeszcze don ośn ym  g ł o ­
s em  Iwana  pr zerywają  wszelką  ko n ku r r en c j ę  i szczę­
ś l iw a  wybrana  piękniej  juk kiedy wyst rojona ,  z zos t a -  
wionć j  umyślni e  na ten cel garści  nie zżętego żyta, 
wieczorem w dzień dożynków,  -w a s y s t e n c j i  całe j  
g romad y ,  upla t a  rw ąc  po j ed n ym  k ło s ku ,  wieniec,  
który  i nne  dziewczęta ozdobiwszy eze rwonemi  w s t ą ­
żkami ,  ze s l o so wn emi  do okol iczności  pieśniami ,  
w k ła d a j ą  jej na g łow ę i zaczyna się t r yumfa lny  pochód 
Pieśni  r ozumie  się nie ustają,  bo c h ło p  nasz gdzieby 
nie  był .  coby nie r ob i ł ,  ś p i ew a  aż do chrypki .  Nako-  
niec ca ła  czereda za t r zymuje  się przed d w or s ką  b r a ­
m ą  i wzywa pana  dziedzica do o tworzeą i a  jej,  n as t ę ­
p n ą  śpi ewką ,  k tó rą  w o ryg ina l e  przytaczam:

Ne tak ze złota,  j ak  z żyta,
Daj-że W am  Boże spożyty,
A nam ho r i ł oczku  pyty.

Oj t uman ,  t uman da po dorożi .
Oj  t um an  kaczajel ’sia,
Pozdo row Boże naszoho pana,
Szczo nami  uteszajet’sia.

Wtedy dopiero wchodzą  na dziedziniec,  i kró lowa 
na  klęczkach ofiaruje p a n u  wianek ,  sk ł ada j ąc  p rzy ­
tępi powinszowan ia ,  najczęściej  wiers zem,  za które ,  
oprócz podz iękowan ia ,  o t r zymuje  k i l kanaści e z łotych.  
Ce rcmon ja  ta co rok  powtarza j ąca  się, żywe zawsze 
obudzą wzruszen ie  w pat rzącym.  —  Potem nas t ępują  
tańce,  horiloczka  i kolacja,  a wszys tko kończy się u-  
c a ł o w a n i em  przez c a ł ą  g romadę  ręki ,  n ietylkp p a ń ­
stwa,  ale ich dzieci, k r ew nyc h  i gości —  od tego n a ­
wet  białe,  de l i ka tne  rączki  pan i enek  wykręcić  się nie 
mogą ,  pod ka r ą  obrażeni a  poczciwych ludzi ,-  którzy 
przejęci  t r adyc jona lnem uszanowan iem dla panów , 
jak o ła skę  i zaszczyt o to poca łowan ie  dobi ja ją  się. 
Garść  ziarna  z poświęconego później  w paraf ja lnej  
ce rkwi  wianka,  j es t  pierwszą ,  k tó r ą  ręka dziedzica 
wrzuca  do roli  przy zaczęciu s iejby,  co j uż  mia ł a  miej ­
sce w ca ł e j  naszej  okol icy,  bo od tygodni a zawzięcie 
siejemy.  Z im no ,  k tóre  nam od początku S i e rpn i a  d o ­
kucza,  każe się spodzi ewać wczesnej  zimy,  a zatem 
deszczów i m i ł eg o  naszego p ły n n e g o  b ło tka ,  co j ą  
poprzedzać zw ykło;  sp i eszymy też z ukończeni em j e ­
s i ennych  robót ,  żeby nie rzucać ziarna  w b ło to ,  co 
je poch łon i  i zejść nie dozwoli .  Ni ed ługo  c a ł ą  r o z r y ­
wkę miej s cową  s t anowić  będzie kominek ,  ten n i e z bę ­
dny towarzysz  Po le szuka,  przy k tó rym tak się r o sko -  
sznie  marzy,  tak się dobrze pojmu je  w łosk i e  fa r  n i en -  
te i l azzaronów całe  życie wylęgających się na s ł o ń ­
cu; bo i my z ma ł emi  p rze rwami ,  c a ł ą  zimę u k o ­
mi nka ,  w pa t ru j ąc  się w ogi eń ,  myśl ąc  o niebieskich 
migdał ach  spędzać jes teśmy gotowi .  J. S.

U W A G I  NAD PI SEMKI EM:

KOŚCIÓŁ AUGSBURSKI W  WILNIE.
K r o n ik a  p r z e z  A. F. A. —  W iln o  1 8 5 5 .

( C i ą g  d a l s z y ) .

Gdyby się więc by ł  choć cokolwiek  nad tem zas t a­
n o w i ł ,  że ka rd y n a ł  n a j m łod sz y  z synów Ulryka 
i m ło ds z y  od ki lku s iós t r  swoich,  u m a r ł  d. 5  s i e rpn i a  
157 9  w 75  roku  życia,  n iepodobna aby się n iezapy-  
t a ł  s amego  siebie:  czy Ulryk Hozyusz,  zm ar ły  1573  
by ł  ojcem k a r dy na ł a ?  Ulryk Hozyusz,  z m a r ł y  1573  
b y ł  nie o jcem ale s t arszym b ra t em ka rdy na ł a  i i s to­
tnie r óżnowie r r ą ,  na k tór ego  za twardzi ałośc i ,  j ak się 
Ossol iński  wyraża ,  apos tols two ka rdyna ł a  tępi ało .  Na 
s t ronie  10 powiada ,  że Kulwa  by ł  r ek t o r em pedago ­
g i um  w Kró lewcu,  a potem p ro fe s so rem przy nowo  
za łożonym un iwer syt ec i e  tamże.  J edno  i d rugi e jes t  
fa łszem.  Kulwa,  c z łowiek  majętny,  radca książęcy,  
nie by ł  r ek t o r em pedagogium,  ale vice r ek t o r e m tak 
nazwanego particu lare  w Kr ó l e wc u ;  w sk ł ad  też 
p ro fesso rów akademi i  Kró lewieck ie j  nigdy nie wszed ł ,  
w y k ł a d a ł  tylko na niej przez bardzo krótki  przeciąg 
czasu język grecki ,  j ak  Tóppen  z akt  akademj i  wspo- 
mn ionć j  dowodzi .  Na tej same j  s t ron ie  wprowadza  
au to r  b roszurki  w r. 1 52 3  nowy  żyw io ł  dla w yz na ­
nia augsbu r sk iego  w Wilnie .  Ż y w i o ł  nowy wyznan iu  
au gsb u r sk i em u  w Wilnie  w roku  1 5 2 °  przybydź nie-  
m óg ł ,  bo wyznan i a  augsbu rsk i ego  jeszcze w  tym ro ­
ku na świecie n i e b y ł o ,  by ł  tylko l u t e r an i zm czyli 
nauka  rozs iewana przez Lut ra ,  j es zcze  wówczas  w f o r ­
ma lne  wyznan ie  w iary  nie wyrob iona .  Na s t roni e  11 
osadza au to r  Z yg mu n t a  Augus ta  w W i l n i e  1544  r. 
w dziewię tnas tym (sic) r ok u  życia jego.  To j uż  nie 
au to rsk i ,  ale ż akowski  us t erk .  Z  lada kompendium  
histor j i  polskiej  m ó g ł  się au to r  dowiedzieć,  że Z y ­
g m u n t  Augus t  p r zyszed ł  na świat  152 0  r., a żalem 
w ro k u  1 54 4  nie 19 a l e  m i a ł  lat 24.  W roku  1544  
nie m ó g ł  też natychm iast potwierdzać,  j a k  au to r  
broszurki  u t r zymuje ,  akademj i  protes tanckiej  w K r ó ­
lewcu,  bo jeszcze nie m i a ł  w ł a j zy  po temu.  Zy ­
g m u n t  S t a r y  ży ł  do rok u  1 5 4 8 ,  j ak  powszechn ie  
w i ado mo  a Z y g m u n t  Augus t  po tw ie rdz i ł  j ą  dopiero 
po d w u n a s t o l e t n i e j  pa no w an i u  swojem,  to jest 1500  
roku .  Nie by ł  też to mona rcha  sko ry  d o pa/ychmiasf,. 
Na tej samej  s t ron ie  robi  autor  b roszurki  w r.  1555  
L izmanina  augsburczykiem . Lubieniecki ,  Sandiusz ,  
anty t ryn i t arze ,  liczą go do swoich;  Lau te rbach  i Bock 
lul rzy.  wypier a j ą  go się ze zgrozą; jo mam przed sobą  
dzi e łko  jego:  Brevis explicatio  doclrinae de sanctis-  
sim a tr in ita lt 1565, w  którćin ani ś ladu l u t e r an i -  
zmu.  Jakto!  cz łowiek,  k tó r emu  Ochin dz ie łko  swoje  
De P urga tor io d e d yk o w a ł  i w dedykacj i  m i fra te r  
go nazywa,  m ia ł  być augsbu r cz ;k i em!  Na s t ron i e  12 
powiada au to r  b roszu rk i ,  że o ko ło  roku  15 55  ca ła

Ż mu dź  p rzyj ę ł a  wyznan ie  augsbur sk ie .  Jest to fałsz 
his toryczny.  E razm Gliczner ,  żar l iwy zwolenn ik  nau ­
ki Lut ra ,  widzi w swojej  Apeilacyi, w każdym szla­
chcicu po lskim lub l i tewskim,  co się od wiary  ojców 
ods t rychną ł ,  A ugsburczyka;  n iemnie j  ża r l iwy od nie­
go l ut eranin Fryzę,  s tawia wszystkich apost atów pol­
skich i l i tewskich z panowan ia  Zyg mun ta  Starego 
i pierwszych lat  panowan ia  Zy gmun ta  Augusta  w sze­
regi  swoich w spó łw ic r ców.  Nie dziw więc,  że i a u ­
t o r  b roszurki ,  poszedł  za zdaniem dzieła,  z którego 
ca ł ą  sw o ją  e rudyc j ą  aż do b ł ędów nawet ,  zaczer­
pną ł .  Tymczasem rzecz się ma ca łk i em inaczej.  Od 
ro ku  1 5 2 0  do 1 5 5 0  ca ła  reforma.ćya w Polsce była  
jeszcze w chaosie.  W  tym p rzec i ągu  czasu niezriano 
u nas jeszcze an i  gmin ,  ani  kościo łów ,  ani  pa sto­
rów czyli duchownych  różnowie r ców.  Malkon tenci  
rel igi jni  odbywal i  wprawdzi e  po domach  p rywa tnych 
t a jemne  schadzki ,  rzucal i  tu i owdzie,  to w" kościele 
to w szkole  nas i enie  apostazj i ,  ale niewiedziel i  j e­
szcze sami czego się chwycić,  bo op in j e  ich rel igi jne  
nie by ły  wyrob ione ,  wyk la rowane .  Że o ko ło  1 5 2 0 —  
1530  r.  nie mogl i  u nas  bydź jeszcze zw ol enn icy  n au ­
ki Kalwina ,  a lbo LeJiusza S o c y n a ,  s am o  się przez 
się rozumie ,  zważywszy że Kalwin u rodz i ł  się 1509  
a Lcl iusz Socyn  1525  r. Nie idzie przecież zatem by­
na jmnie j .  żeby każdy p rzec iwn ik  kościoła  ka tol icki e­
go w Polsce i Li twie z tej epoki  b y ł  Augsburczyki em- 
Dop ie ro  w początkach panowan ia  Z y gm u n t a  A u g u ­
sta gdy się bracia czescy w Wielkiej  Polsce zjawil i ,  
gdy Jan  Kalwin swoje  Inslitu tiones Christiana?  
w Genewie  rozw iną ł ,  us tal i ł ,  zaczęły się u  nas two- 
rzyć gmi ny  i kościoły  czyli zbory różnowie r ców o k o ­
ło  1 5 5 0 — 155 5  r. Przy nauce  Lu t r a  zostali  osadnicy 
niemieccy;  szlachta polska i l i tewska,  z  ma łe m i  ba r ­
dzo wy ją tkami ,  chwyc i ł a  się ka lwin i zmu  lub też kon-  
fessji Braci czeskich,  i od roku  1555  wszystkie k o ­
śc ioły  polskich różnowie r ców (Pol aków)  w Wielkiej  
i Małej  Polsee.  w Li twie i na Żmudz i  by ły  albo Braci  
czeskich,  a lbo kalwiński e ;  znaczna liczba z ostatnich 
przesz ła  wkrót ce  potem w ręce Soc.yan. Aż do s eby ł -  
ku XVIIgo wieku w całe j  Li lwie by ły  tylko dwa ko ­
śc ioły  l u t e rsko -n i emieck ie .  to jes t  w Wi ln ie  i w  Ko­
wnie;  przy nich bywali  czasem osobni ,  czasem w je­
dnej  i tej samej  osobie,  kaznodzieje  niemieccy i polscy.  
Jeżeli  Opat rzność  d łuż szego  życia i zdrowia  udzieli ,  
powiem nawia sem w mojej :  „Histor j i  Antyt ryni t arzy  
polskich i l i t e w s k ic h "  o  tych dwóch zborach l i tewskich 
da leko więcej od au tor a  broszurki :  Zbór A ugsbursk i 
w Wilnie. Nie będą lam wprawdzi e  pa radować  F ra n -  
ciszkani .  Moskowidesy,  Lizinaniny,  Rapage lanv,  ale się 
zna jdą  za to wiadomości  a rch iwa lne  z końca XVIgo do 
ś rodka  XVII w iek u , ,  n ieznane  Fryzemu,  a Zatem i au ­
t orowi  broszurki .  Na tej samej  13 s t ron ie  u t rzymuje  
au to r  broszurki ,  że w Wilnie  była  tylko j edna  d r u ­
karn i a  p ro t es t ancka  i to tylko do roku  1584 .  J e ż e l i  

au to r  pod wyrazem pro tes t an t  r ozumie  samego t y l k o  

A ugsburczyka , natenczas  myl i  się bardzo,  bo w W i l ­
nie nie by ło  nigdy i żadnej  wy łączni e  luterskiej  d r u ­
karni .  Myli  się bardziej  jeszcze, jeżeli  wyraz  pro te­
s tan t rozciąga i na ka lw inów,  bo niech się pofa tygu­
je  do Hofmana  lub Bandtki ego i innych,  a dowie  się 
od nich,  że nic j edna  ale kilka pro tes t ancki ch  d ru k a r ń  
w' tem mieście by ło ,  a na w e t  są druki  jeszcze z r oku  
1592  oficyny coetus ecangelici Vilnensis. Na tej s a ­
mej  s t ronie .  Konrada  Gesnera  zowie au to r  P l i n iuszem 
n iemieck im .  (d .n .)

Zn an y  od lat  k i l ku nas tu

:b ®  ł  Tfcr r w
n» *a»Sie wjgubinjacy nasnlotki, bez, użycia 

ustryeli o a r i ę i l z i ,
Nabyć można każdego c.asu w składzie rozmaitości M. Ko­
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Prz.edmi.eścte w domu 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności.
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